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Pismo rozprowadzane jest bezpłatnie. Nakład 1200 egzemplarzy. 


AKTUALNOŚCI 


Narkotyki i broń 


Policjanci z siedleckiej sekcji wydziału 
kryminalnego mazowieckiej KWP, zatrzy- 
mali 29-letniego mieszkańca powiatu sied- 
leckiego. W miejscu jego zamieszkania zna- 
leziono prawdziwy magazyn marihuany oraz 
broń i amunicję. 

To jedna z większej ilości marihuany 
zabezpieczona przez kryminalnych na te- 
renie Mazowsza. Zatrzymany mężczyzna 
sam uprawiał, suszył i sprzedawał zabez- 
pieczony „towar”. 

Na posesji zatrzymanego mężczyzny 
ujawniono 8,5 kg suszu konopi indyjskich, 
2 szt. karabinów z noktowizorem, pistolet 
WALTHER, rewolwer MAGNUM, wia- 
trówkę MAGNUM, pistolet RUGER, ka- 
rabin kbks M-418, kilkadziesiąt szt. amu- 
nicji kal. 7.65 mm oraz ponad 1000 szt. 
amunicji kal. 5.6 mm. 

To jednak nie było wszystko, o czym 
powiedział 29-latek. Jeszcze tego samego 
dnia wspólnie z policjantami z Sokołowa 
Podlaskiego w trzech miejscach na tere- 
nie powiatu sokołowskiego i siedleckiego 


ujawnili kolejne plantacje konopi. Łącz- 
nie na różnych plantacjach znaleziono 45 
roślin konopi, należących do tego samego 
mężczyzny. Roślin tych nie zdążył jesz- 
cze wyciąć, gdyż czekał, aż zebrany w jego 
domu towar trafi do nabywców. 


Za wytwarzanie i posiadanie takiej ilo- 
ści narkotyku, zatrzymanemu mężczyźnie 
grozi kara nawet 8 lat pozbawienia wolno- 
ści. Mężczyzna został tymczasowo aresz- 
towany na okres trzech miesięcy. 

Sławomir Tomaszewski 


Rozbity gang złodziei aut 


Specjalizowali się w kradzieży vw i mer- 
cedesów — zarówno dostawczych, jak i oso- 
bowych, które rozbierali na części i sprzeda- 
wali. Zostali zatrzymani podczas zasadzki 
zorganizowanej przez radomskich „krymi- 
nalnych”. 

Od pewnego czasu policjanci z Sekcji 
Kryminalnej Komendy Miejskiej Policji 
w Radomiu rozpracowywali gang złodziei 
samochodów. Łupem jego członków pada- 
ły najczęściej dostawcze vw i mercedesy, 
ale nie gardzili także autami osobowymi. 
Musiały to być jednak marki niemieckie. 
Gang działał na terenie Radomia ipo- 
wiatu, jak również w innych miastach ma- 
zowieckiego i świętokrzyskiego. Złodzie- 


je działali pod osłoną nocy. Wyprowadza- 
li auta z parkingów i przeprowadzali do 
dziupli na terenie gminy Zakrzew. 
Rozpracowanie złodziei przyniosło 
efekt we wtorek 7 października nad ra- 
nem. Tej nocy z terenu posesji przy ul. Na 
Stoku skradziono dostawczego vw o war- 
tości ponad 30 tysięcy zł. Skradzione auto 
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złodzieje zostawili w dziupli w Zakrzew- 
skiej Woli, a sami niczego nie podejrze- 
wając udali się w stronę Radomia. Jednak 
w Zakrzewie kilka policyjnych radiowo- 
zów zajechało im drogę. Mężczyźni nicze- 
go się nie spodziewali i nie kryli zdziwie- 
nia w momencie zatrzymania. 

„Kryminalni” przeszukali posesje 
w Zakrzewskiej Woli i Cerekwi. Praw- 
dziwą „skarbnicą” części pochodzących 
z kradzionych samochodów okazała się ta 
druga. Były tam m.in. silniki i elementy 
karoserii różnych samochodów oraz kil- 
ka tablic rejestracyjnych z kradzionych 
pojazdów. Zabezpieczono też vw passa- 
ta skradzionego 1 września, dostawcze- 
go vw pochodzącego z kradzieży z dnia 4 
października oraz podzespoły z mercede- 
sów sprinterów, w tym kradzionego z te- 
renu Skarżyska. W wielkiej hali znajdują- 
cej się na posesji w Cerekwi były też bmw 
iaudi, których obecnie pochodzenie jest 
wyjaśniane. „Kryminalnych” z komendy 
miejskiej wsparli podczas akcji policjanci 
z mazowieckiej komendy wojewódzkiej. 

Do sprawy zatrzymano czterech męż- 
czyzn w wieku 20-51 lat. Wśród zatrzy- 
manych jest ojciec z synem, który poszu- 
kiwany był listem gończym. Jak ustalono 
złodzieje działali od kilku miesięcy. War- 
tość odzyskanego mienia to suma kilku- 
set tysięcy zł. Trzech z mężczyzn może 
odpowiedzieć za kradzieże, za co grozi 
do 10 lat więzienia, natomiast najstarszy 
z zatrzymanych będzie musiał tłumaczyć 
się z paserstwa, które zagrożone jest karą 
5 lat więzienia. Zastosowano wobec niego 
dozór, a wobec trzech z nich zastosowano 
areszt tymczasowy. Będą do niego dopro- 
wadzeni w czwartek. Policjanci nie wyklu- 
czają dalszych zatrzymań. 


(jeż) 


Kradli 
4 m h 

Policjanci z Radomia zatrzymali dwóch 
mężczyzn, którzy nocami kradli samocho- 
dy, a w dzień cięli je na części i sprzedawali 
przez internet. Decyzją sądu zostali aresz- 
towani. 

Okradali te domy, których właściciele 
mieli samochody marki VW. Wchodzili do 
mieszkań nocą, rozwiercając w odpowied- 
nim miejscu plastikowe framugi okien i ko- 
rzystając ztego, że nie ma zabezpieczeń 
klamek. Gdy domownicy spali na górze oni 
okradali dół, szukając przede wszystkim 
kluczyków do samochodu. W ten sposób 
okradli 8 domów, kradnąc 9 volkswagenów, 
a dwa kolejne domy próbowali okraść. 

Ich celem stały się domy na terenie wo- 
jewództwa mazowieckiego, świętokrzyskie- 
go iłódzkiego. Mężczyźni (26 i 32 lata) są 
mieszkańcami powiatu radomskiego. 


Policjanci z Wydziału Kryminalnego 
KWP zs. w Radomiu wkroczyli wczesnym 
rankiem na posesję w gm. Kowala (pow. ra- 
domski), gdzie ujawnili dwa volkswageny 
(Passat i Tiguan, jeden z nich w trakcie roz- 
cinania, drugi ukryty w lesie). Odnaleziono 
również duże ilości części samochodowych, 
które sprawcy sprzedawali za pośrednictwem 
internetowego portalu aukcyjnego. 


FT 


W działaniach brali udział także poli- 
cjanci z Wydziału Do Zwalczania Zorgani- 
zowanej Przestępczości Narkotykowej Za- 
rządu w Warszawie CBS KGP w Warsza- 
wie, ponieważ sprawcy posiadali również 
narkotyki. W wynajmowanym w Radomiu 
garażu policjanci ujawnili — oprócz części 
samochodowych — również 1400 gramów 
amfetaminy. Decyzją sądu obaj sprawcy zo- 
stali aresztowani. 

(tk) 


Narkotyki za telewizorem 


Radomscy policjanci z referatu poszuki- 
wań sekcji kryminalnej zatrzymali 22-let- 
niego radomianina, u którego w mieszka- 
niu znaleźli schowane za telewizorem róż- 
nego rodzaju narkotyki. Łączna wartość 
zabezpieczonych narkotyków to ponad 12 
tysięcy zł. 

Policjanci z referatu poszukiwań dzia- 
łającego w sekcji kryminalnej radomskiej 
policji, realizując zdobyte informacje ope- 
racyjne dotyczące narkotyków, postano- 
wili przeszukać mieszkanie należące do 
22- letniego radomianina. 

Podczas szczegółowego sprawdzania 
mieszkania policjanci odnaleźli ukryte za 
telewizorem pudełka, w których były duże 


Lax z 
ilości różnego rodzaju narkotyków. Za- 
bezpieczono ponad 200 sztuk tabletek ex- 
tasy, ponad 200 gram amfetaminy oraz 
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prawie 50 gram marihuany, a także wagę 
elektroniczną i kilkaset pustych worecz- 
ków z zapięciem strunowym służących do 
pakowania narkotyków. Łączna wartość 
zabezpieczonych narkotyków to ponad 12 
tysięcy zł. 

Jak wynikało z dalszych posiadanych 
materiałów mężczyzna był także poszuki- 
wany nakazem doprowadzenia do aresz- 
tu śledczego, gdzie miał odbyć karę roku 
isześciu miesięcy pozbawienia wolności 
z ustawy o przeciwdziałaniu narkomanii. 
22-latek został przewieziony do aresztu 
śledczego. Teraz jego pobyt w areszcie 
może się przedłużyć o następne 10 lat. 

(jeż) 


Zatrzymani skorumpowani celnicy 


Policjanci z KWP zs. w Radomiu zatrzy- 
mali kolejnych 6 celników z Urzędu Celnego 
w Białej Podlaskiej podejrzanych o korup- 
cję. Działali oni w zorganizowanej grupie 
przestępczej, która sprowadzała do Polski 
samochody zaniżając ich wartość. Celnicy 
przyjmowali korzyści majątkowe w zamian 
za akceptowanie fałszywych faktur, w któ- 
rych zaniżano wartość luksusowych samo- 
chodów sprowadzanych ze Szwajcarii. Łącz- 
nie w tej sprawie zatrzymano już 20 osób. 

Sledztwo w tej sprawie prowadzi Wydział 
Vw Lublinie Biura Przestępczości Zorgani- 
zowanej Prokuratury Krajowej. Dotychczas 
zatrzymano 12 osób, w tym szefa grupy, któ- 
ry został tymczasowo aresztowany. Grupa 
działając od 2004 roku sprowadziła do Pol- 
ski ze Szwajcarii prawie 1500 luksusowych 
aut. Przestępcy zaniżali kilkunastokrotnie 
ich wartość celną, a następnie odsprzeda- 


Zatrzymany 


Policjanci z Gostynina zatrzymali 32-let- 
niego sprawcę brutalnego zgwałcenia 20-let- 
niej kobiety w zaawansowanej ciąży. Mężczy- 
zna groził kobiecie Śmiercią, jeżeli ta zawiado- 
mi policję. Decyzją sądu został aresztowany 
na trzy miesiące. Za zgwałcenie grozi mu kara 
pozbawienia wolności do lat 10. 

Do zdarzenia doszło, gdy kobieta szła 
samotnie boczną gruntową drogą. Nagle 
obok niej zatrzymał się samochód osobowy, 
z którego wysiadł około 30-letni mężczyzna 
i wciągnął do niego kobietę. Mężczyzna kil- 
ka razy uderzył ofiarę pięścią w twarz, a na- 


wali je wystawiając zaniżone faktury, które 
w rzeczywistości nie odzwierciedlały fak- 
tycznej transakcji finansowej. W ten sposób 
unikali opłat podatkowych i celnych związa- 
nych z obrotem samochodami. Straty Skar- 
bu Państwa z tytułu nie zapłaconych podat- 
ków oraz należności celnych szacuje się na 
co najmniej 50 milionów złotych. 

Pod koniec września policjanci z KWP zs. 
w Radomiu przy udziale funkcjonariuszy z Iz- 
by Celnej zatrzymali 8 celników z Urzędu Cel- 
nego w Białej Podlaskiej. Jak ustalili śledczy, 
celnicy przyjmowali korzyści majątkowe w za- 
mian za akceptację fałszywych faktur z zani- 
żoną wartością samochodu. Tym samym po- 
świadczali nieprawdę w dokumentach. 

Prowadzący sprawę prokuratorzy ciągle 
analizują zabezpieczone dokumenty i twier- 
dzą, że ma ona charakter rozwojowy, nie wy- 
kluczają też kolejnych zatrzymań. 


Zatrzymanym celnikom prokuratura 
postawiła zarzuty korupcyjne oraz udziału 


w zorganizowanej grupie przestępczej. 


(tk) 


zwyrodnialec 


stępnie stosując przemoc zgwałcił. Od tego 
czynu nie powstrzymał go nawet fakt, że ko- 
bieta była w zaawansowanej ciąży. W czasie 
tego incydentu starała się nie wywoływać 
jeszcze większej agresji u sprawcy w trosce 
o życie nienarodzonego jeszcze dziecka. Po 
zgwałceniu sprawca zagroził kobiecie śmier- 
cią w przypadku, gdyby powiadomiła o tym 
zdarzeniu policję i pozostawił ją na miejscu 
zdarzenia. 

Pokrzywdzona dotarła do najbliższych za- 
budowań i tam uzyskała pomoc osób, które 
dowiozły ją do posterunku policji w Sanni- 
kach. Policjanci natychmiast przystąpili do 
zapewnienia pomocy lekarskiej zgwałconej 
kobiecie, a następnie rozpoczęli działania 
zmierzające do ustalenia sprawcy tego okrut- 
nego czynu. Pokrzywdzona nie znała napast- 
nika, przekazała jego rysopis oraz szczątko- 
we dane dotyczące pojazdu, którym się po- 
ruszał. Policjanci wytypowali sprawcę i roz- 
poczęli intensywne poszukiwania na terenie 
powiatu gostynińskiego, gdzie zamieszkiwał 
oraz m.in. na terenie powiatu łowickiego, 
gdzie, jak ustalili policjanci z Sannik, mógł 


przebywać u swojej konkubiny. Wysiłek po- 
licjantów z Sannik i Gostynina doprowa- 
dził do zatrzymania w Łowiczu podejrzane- 
go 32-letniego mężczyzny. Okazało się, że 
w tym czasie podejrzany mężczyzna w celu 
utrudnienia jego identyfikacji ogolił włosy na 
głowie. Zebrane przez policjantów dowody 
pozwoliły na skierowanie przez prokuratora 
rejonowego w Gostyninie wniosku do sądu 
rejonowego w Gostyninie o zastosowanie 
tymczasowego aresztowania. Sąd orzekł wo- 
bec zatrzymanego mężczyzny trzymiesięcz- 
ny areszt tymczasowy. Aresztowany, wcześ- 
niej karany był za różnego rodzaju przestęp- 
stwa i odbywał karę pozbawienia wolności. 
Za zgwałcenie grozi kara pozbawienia wol- 
ności do lat 10. 

Pokrzywdzona kobieta po krótkim poby- 
cie w szpitalu została przekazana pod opiekę 
rodziców, z którymi wspólnie zamieszkuje. 
Zdrowiu jej i jej nienarodzonego dziecka nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Policja zapropo- 
nowała pokrzywdzonej kobiecie pomoc psy- 
chologa. 

Zbigniew Bartosiak 
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POWIATY 


Sprawca kradzieży z bankomatu zatrzymany 


Dzięki czytelniczce jednego z portali in- 
ternetowych ustalono sprawcę kradzieży 
pieniędzy z bankomatu w Sokołowie Pod- 
laskim. Zdarzenie miało miejsce w maju br. 
Policja zwróciła się do mieszkańców po- 
wiatu sokołowskiego o pomoc za pośred- 
nictwem prasy i internetu. Po kilku dniach 
sprawca był już znany. 

Na portalu internetowym w Sokołowie 
Podlaskim 8 września pojawił się komu- 
nikat z prośbą o pomoc w ustaleniu tożsa- 
mości mężczyzny, którego policja podejrze- 
wa o kradzież pieniędzy za pomocą karty 
bankomatowej. Po kilku dniach na policję 
zadzwoniła czytelniczka, która poinformo- 
wała, że domyśla się kim jest mężczyzna na 
zamieszczonej fotografii. Policja otrzymała 
wiele cennych wskazówek, które doprowa- 
dziły śledczych do Łowicza. To właśnie z tej 
miejscowości był najprawdopodobniej męż- 
czyzna, którym interesowała się policja. 


Ruszyły kolejne policyjne ustalenia. Na- 
leżało potwierdzić, czy trop jest właści- 
wy. Na podstawie zdjęcia potwierdzono, 
że taki mężczyzna faktycznie zamieszkuje 
pod wytypowanym przez policję adresem. 
Co ciekawsze, mężczyzna ten ma rodzinę 
w Sokołowie Podlaskim. Wszystko zatem 
wskazywało, że może to być osoba, która 
dokonała kradzieży pieniędzy. 

Do podejrzewanego wysłano wezwanie, 
na które we wskazanym terminie zgłosił 
się do komendy powiatowej policji. 

Mężczyzna, 38-letni mieszkaniec Ło- 
wicza, przyznał się do kilkukrotnego po- 
bierania pieniędzy z bankomatu w maju 
br. Jak wyjaśnił, wtym dniu był w So- 
kołowie Podlaskim u lekarza i wszystkie 
pieniądze jakie miał wydał na lekarstwa. 
Idąc przy dworcu PKS znalazł mały port- 
felik, a w nim kartę bankomatową oraz 
karteczkę z numerem PIN. Tak go to zna- 


lezisko zaciekawiło, że poszedł do pobli- 
skiego bankomatu i raz za razem pobie- 
rał pieniądze. Wykonał w ten sposób trzy 
operacje. Przy czwartej próbie, „maszy- 
na” odmówiła wydania pieniędzy. Męż- 
czyzna wyszedł z pomieszczenia, gdzie 
znajduje się bankomat iwyrzucił kartę 
do śmietnika. Sam autobusem powrócił 
do domu. Jak wyjaśnił nie wiedział, że 
to co zrobił było kradzieżą i bardzo tego 
żałował. Zobowiązał się nawet do zwrotu 
pieniędzy osobie, z której konta pobierał 
pieniądze. 

Jak widzimy w tym przypadku, kradzież 
była wynikiem niewłaściwej dbałości o po- 
ufność kodu PIN. Pamiętajmy, to my sami 
w wielu przypadkach stwarzamy możliwo- 
ści złodziejom do popełniania przestępstw. 
Unikajmy tego i starajmy się właściwie dbać 
o nasze mienie. 

Sławomir Tomaszewski 


Dzielnicowi kontra kontrabanda 


Płoccy dzielnicowi zatrzymali mężczyznę 
i kobietę podczas przeładunku kontrabandy. 
W domu 30-letniej płocczanki znaleźli jeszcze 
ponad 3 tysiące paczek papierosów bez pol. 
skich znaków akcyzy skarbowej i 30 plastiko- 
wych butelek ze spirytusem. 

Rejon ul. Kazimierza Wielkiego, Nowo- 
wiejskiego nie należy do najbardziej spo- 
kojnych. Niektórzy mieszkańcy starych ka- 
mienic sprawiają wiele kłopotów isąsia- 
dom ipolicji: zakłócaniem porządku, pi- 
jaństwem, kradzieżami, które są stałym 
„elementem krajobrazu”. Sierż. sztab. To- 
masz Marcinkowski dzielnicowym jest tu 
od czerwca tego roku, ale już zdobył zaufa- 
nie mieszkańców. Dlatego w końcu to właś- 
nie jemu poskarżyli się, że w jednej z kamie- 
nic dzieją się „dziwne rzeczy”. Ciągle ktoś 
przychodzi do pewnego mieszkania, stały- 
mi gośćmi są uczniowie pobliskiej szkoły 
ekonomicznej. 

Dzielnicowy udał się na ul. Kazimierza 
Wielkiego, żeby zbadać tę sprawę na miej- 
scu. Naprzeciwko szkoły zobaczył mercede- 
sa, z którego mężczyzna podawał kobiecie 
całe stosy papierosów bez polskich znaków 
akcyzy. 

Dzielnicowy od razu zatrzymał podej- 
rzaną parę i o swoich spostrzeżeniach po- 


wiadomił kierownika Orlińskiego. Ten wy- 
słał jeszcze dwóch dzielnicowych. Tylko 
w samochodzie było 820 paczek papiero- 
sów. Ich dostawca to ok. 60-letni mieszka- 
niec Płocka, z Podolszyc. Twierdził, że ma 


je na własny użytek, a jednocześnie zapew- 
nił, że nie pali. Kiedy przeszukano miesz- 
kanie ok. 30-letniej kobiety, znalazło się 
jeszcze 30 plastikowych butelek ze spiry- 
tusem oraz jeszcze pokaźniejsza porcja pa- 
pierosów, w sumie ponad 3 tysiące paczek 
bez znaków akcyzy, wszystko to przemyt 
zza wschodniej granicy. 

Kobieta, zaskoczona akcją dzielnico- 
wych, na gorąco przyznawała się, że już od 


dwóch lat handluje trefnym towarem. U 
siebie w domu, klienci niemal wydeptali do 
niej ścieżkę. 

I towar, i para kontrabandzistów zostali 
przewiezieni do komendy przy ul. Słowa- 
ckiego. Resztę dnia i noc spędzili w poli- 
cyjnym areszcie. 

Naczelnik sekcji prewencji nadkom. 
Mirosław Płoski wystąpił do komendan- 
ta miejskiego o nagrodę dla dzielnicowe- 
go Marcinkowskiego. — Ta nagroda to nie 
tylko za to dzisiejsze zatrzymanie i wykry- 
cie przestępstwa, ale w ogóle za bardzo 
dobre pełnienie obowiązków, współpra- 
cę z mieszkańcami, reagowanie na sygna- 
ły od nich. 

Naczelnik Płoski bardzo podkreśla rolę 
dzielnicowego izachęca wszystkich do 
współpracy ze „swoimi policjantami”. 

— Dzielnicowy to ktoś, komu naprawdę 
można zaufać — mówi naczelnik. — Nale- 
ży, a wręcz trzeba zwracać się do niego ze 
wszystkimi sprawami, obserwacjami zja- 
wisk i zachowań, które burzą spokój i bez- 
pieczeństwo. Im większą ma on wiedzę, im 
bardziej może liczyć na pomoc i współpra- 
cę mieszkańców, tym pewniej i skuteczniej 
będzie działał. 

(al) 


Poszukiwany siedmioma listami gończymi zatrzymany 


Policjanci z sokołowskiej sekcji krymi- 
nalnej zatrzymali przestępcę poszukiwane- 
go od 7 lat. Ścigany był 7 listami gończymi 
głównie za oszustwa. Przez tyle lat umiejęt- 
nie się ukrywał, popełniając kolejne prze- 
stępstwa. W obawie przed zdemaskowa- 
niem nigdzie nie pracował, nie korzystał ze 
środków komunikacji miejskiej. Na nic jed- 
nak zdała się tak daleko posunięta ostroż- 
ność. Kryminalni wytropili go, gdy przyje- 
chał do swojego mieszkania w Sokołowie 
Podlaskim. 
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41-letni mieszkaniec Sokołowa Podlaskie- 
go poszukiwany był od 2001 roku. Prokura- 
tury isądy zterenu całego kraju wydały za 
nim 7 listów gończych oraz 4 nakazy dopro- 
wadzenia do zakładów karnych. 

Przez cały czas policjanci próbowali zna- 
leźć miejsce, gdzie poszukiwany przebywa. 
Spływały jednak tylko informacje o kolej- 
nych przestępstwach, których dokonywał na 
terenie kraju. 

W ostatnich tygodniach policjanci zaczęli 
coraz bardziej „deptać po piętach” poszuki- 


wanemu. Ustalono, że może przyjechać do 
swojego mieszkania w Sokołowie Podlaskim. 
Tak też się stało. W sobotę, kompletnie za- 
skoczony wizytą policjantów mężczyzna ot- 
worzył drzwi mieszkania. Musiał je jednak 
ponownie opuścić - tym razem w towarzy- 
stwie policjantów. 

Jak się okazało, na nic zdała się tak dale- 
ko posunięta ostrożność. Poszukiwany tra- 
fil już do aresztu, gdzie spędzi najbliższe 
miesiące. 

Sławomir Tomaszewski 
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Europejski Dzień Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego 


13 października 2008 roku został ogło- 
szony Europejskim Dniem Bezpieczeństwa 
Ruchu Drogowego pod haslem przewodnim 
„Bezpieczeństwo na drogach w miastach”. W 
działania mające na celu poprawę bezpie- 
czeństwa na drogach czynnie włączyły się 
Sekcja Ruchu Drogowego KMP Radom oraz 
KMP Ostrołęka. 

Europejski Dzień Bezpieczeństwa Ru- 
chu Drogowego jest częścią strategii Komi- 
sji Europejskiej zmierzającej do zmniejsze- 


drogowych do 2010 roku. Komisja ds. Po- 
lityki Spójności Regionalnej Unii Europej- 
skiej, w tym roku chce prowadzić kampanię 
uświadamiającą mieszkańców Europy o za- 
grożeniach związanych z wypadkami drogo- 
wymi oraz wpływać na poprawę infrastruk- 


Uratowali 
desperata 


Policjanci ze Zwolenia wyciągnęli ze 
studni 28-letniego mężczyznę, który po 
awanturze ze swoim bratem usiłował 
popełnić samobójstwo. Funkcjonariu- 
sze przekonali desperata, aby chwycił 
się zrzuconej do studni linki. Mężczy- 
zna teraz znajduje się pod opieką leka- 
rzy specjalistów. 

6 października patrol policji z KPP 
w Zwoleniu wezwany został na inter- 
wencję domową do miejscowości Pod- 
zagajnik. O pomoc iinterwencję pro- 
siła 53-letnia kobieta, matka dwóch 
awanturujących się braci. Z relacji ko- 
biety wynikało, że mężczyźni (23 i 28 
lat) spożywali alkohol i nagle doszło 
między nimi do kłótni, a następnie 
bójki. 

Gdy policjanci przybyli na miejsce 
okazało się, że starszy z braci po awan- 
turze wskoczył do studni chcąc popeł- 
nić samobójstwo. Funkcjonariusze na- 
tychmiast podjęli próbę ratowania de- 
sperata. Zrzucili do około 20 metro- 
wej studni linkę służącą do wyciągania 
wody inamawiali mężczyznę, aby się 
jej chwycił. Gdy ten złapał się linki wy- 
ciągnęli go na powierzchnię. Ze wzglę- 
du na wychłodzenie organizmu i liczne 
otarcia na całym ciele wezwali pogoto- 
wie ratunkowe. 

Mężczyzna pod opieką lekarza i po- 
licjantów został przewieziony do spe- 
cjalistycznego szpitala w Radomiu. 

(im) 


tury, która zwiększy bezpieczeństwo zarów- 
no kierowców, jak i pieszych. 

Policjanci z radomskiej drogówki i pra- 
cownicy WORD-u postanowili jednak je- 
den dzień przeciągnąć do tygodnia. W po- 
niedziałek i wtorek w centrum handlowym 
M1 wystawiony był specjalny symulator sku- 
tera, na którym każdy mógł spróbować swo- 
ich umiejętności. Chętnych do wypróbowa- 
nia swoich możliwości nie brakowało. Sy- 
mulator cieszył się ogromnym zaintereso- 
waniem zarówno wśród młodych, jak i star- 
szych miłośników jednośladów. Przez dwa 
dni kilkaset osób mogło przekonać się, jak 
trudna i odpowiedzialna jest jazda motoro- 
werem. Policjanci oraz pracownicy WORD- 
u służyli także swoją wiedzą z zakresu bez- 
piecznej jazdy samochodami, a odwiedza- 
jący stoisko otrzymywali kodeksy rowerzy- 


W policji się nie pracuje. W policji się służy. 
To stara prawda, która ma odzwierciedlenie 
w rzeczywistości. Co jakiś czas można przeczy- 
tać informacje o policjantach, którzy reagują 
na zdarzenie wracając do domu, czy wręcz bę- 
dąc na wakacjach. Nie przechodzą obojętnie, 
gdy komuś dzieje się krzywda. 

Taka sytuacja miała miejsce pod koniec 
września w Radomiu na osiedlu Ustronie. Do 
wchodzącego do mieszkania dzielnicowego 
z KP2 w Radomiu podbiegł pracownik firmy 
ocieplającej blok z prośbą o interwencję. Wie- 
dział, że może liczyć na jego pomoc, ponieważ 
poznał w nim policjanta, który często wycho- 
dził z bloku do pracy w mundurze. Jak powie- 
dział, młody mężczyzna zaczął wyrywać lu- 
sterko w samochodzie ekipy remontowej. 

Dzielnicowy natychmiast wybiegł przed 
blok. I rzeczywiście obok auta stał młodzie- 


Przasnyscy policjanci zatrzymali mężczyznę 
podejrzanego o dokonanie zabójstwa właści- 
cielki sklepu spożywczo-monopolowego. Cia- 
ło kobiety znalazł dostawca. Policjanci szybko 
namierzyli sprawcę zbrodni. Zabójcą okazał 
się 17-letni mieszkaniec Przasnysza. 

W poniedziałek, 5 października wczes- 
nym rankiem na chodniku przed sklepem 
spożywczo-monopolowym przy ulicy Za- 
wodzie w Przasnyszu znaleziono zwłoki 
właścicielki tego sklepu. Przybyły na miej- 
sce lekarz stwierdził zgon na kilka godzin 
przed odkryciem zwłok. Policjanci rozpo- 
częli ustalenia, zbierając ibadając ślady 
oraz przesłuchując świadków. Po kilku go- 


Zareagował, został skopany 


Zabójca w rękach policji 


sty i płyty CD zvideo kursami jazdy samo- 
chodami. Policjanci z drogówki i pracowni- 
cy WORD-u spotykali się także z dziećmi 
i młodzieżą w szkołach. Podczas spotkań 
poruszane były tematy związane z ich bez- 
pieczeństwem, jako najmłodszych uczest- 
ników ruchu drogowego. Uczestnicy mogli 
także obejrzeć prezentację przedstawiającą 
konsekwencje, jakie może ponieść nieroz- 
ważny pieszy, czy rowerzysta. 

Ostrołęccy policjanci i uczniowie ze szkół 
podstawowych igimnazjalnych kierow- 
ców przyłapanych na popełnianiu wykro- 


wykroczeń mogli przećwiczyć na fantomie 
udzielanie pomocy ofierze wypadku, a tak- 
że poszerzyć swoją wiedzę z zakresu udzie- 
lania pierwszej pomocy przedmedycznej. 
(ab) 


niec, który szarpał się z lusterkiem. Widok 
policyjnej legitymacji i słowo „policja” oraz 
prośba o spokojne zachowanie tylko roz- 
wścieczyły młodego człowieka. Zaczęła się 
szarpanina, która zakończyła się na ziemi. 
Gdy dzielnicowy przytrzymywał mężczyznę 
na ziemi i chciał zadzwonić na policję, nag- 
le zaczął otrzymywać uderzenia i kopniaki 
w głowę od innego mężczyzny. Nieznajomy 
wyrwał mu także telefon. Pod gradem cio- 
sów funkcjonariusz nie wypuścił trzyma- 
nego mężczyzny. Drugiego ze sprawców za- 
trzymali robotnicy, którym policjant przy- 
szedł z pomocą. Obaj (19 lat i 24 lata), bę- 
dący pod wpływem alkoholu, trafili do poli- 
cyjnego aresztu. Funkcjonariusza przewie- 
ziono na badania do szpitala, który opuścił 
po ich przeprowadzeniu. 


(jeż) 


dzinach zatrzymano dwóch młodych męż- 
czyzn — 17 i 25-letniego. Obaj spożywali al- 
kohol, a gdy go brakło, młodszy z nich - ma- 
jąc kilka złotych — poszedł do sklepu. Praw- 
dopodobnie w jego pijanej głowie tliła się 
już myśl o napadzie, ponieważ wziął ze sobą 
plecak i krótki nóż. Gdy obudzona właści- 
cielka sklepu nie chciała otworzyć, młody 
napastnik ugodził ją nożem w szyję i ciało, 
a następnie skradł towary o łącznej warto- 
ści około 70 zł. 

Obu mężczyzn zatrzymano. 17-latek pod- 
czas przesłuchania opisał przebieg zdarzenia. 
Za popełniony czyn odpowie jak dorosły. 


(tk) 
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zsztatu rzecznika,,. 


Trudne pytania to podstawowy oręż dziennikarza. 
Wprawne „sztychy” potrafią przyprzeć do muru i zmie- 
nić bieg całego wywiadu udzielanego dziennikarzowi. 
Błędem jest odpowiadanie kłamstwem. Istnieje jednak 
cały zestaw tarcz i kolczug, pomagających uniknąć cio- 
su iwyjść z opresji. Poniżej przedstawiamy kilka taktyk 
retorycznych, zebranych przez Wojciecha Budzyńskiego, 
w książce „Public Relations — zarządzanie 
reputacją firmy”. 

Taktyka próbnego balona 

Czasem dziennikarze próbują poznać 
prawdziwe intencje swojego rozmówcy 
wypuszczając „próbne balony” (niczym 
balony meteorologiczne do rozpozna- 
nia pogody). Oczekując potwierdzenia, 
określonego faktu — co do którego maj 
wiedzę lub przypuszczenia — wypusz 
ją sondę — czyli niby fakt, ale z 
przesadzony i wyolbrzymiony. Rozmów- 
ca dementując tak postawione pytanie 
niejednokrotnie „odkrywa się” lub przybliża dziennika- 
rza do prawdy. I jest to wtedy nowy punkt odniesienia 
dla dziennikarza, który kontaktując się z różnymi oso- 
bami w tej sprawie, posuwa się krok po kroku. 

W ujęciu werbalnym będzie to wyglądało następu- 
jąco: 

— Dziennikarz: Dzisiaj zatrzymaliście pięć osób w związku 
ze sprawą korupcyjną w.... i jak się dowiadujemy u jednego 
z zatrzymanych ujawniono 2 kg amfetaminy, a drugi z nich 
jest politykiem. 

— Rozmówca: 7o nie polega na prawdzie. Zatrzymaliśmy 
dwóch mężczyzn, a u jednego z nich ujawniliśmy 10 g ma- 
rihuany. 

"Tu właśnie ujawnia się jeden ze słabych punktów na- 
szej instytucji — dostęp dziennikarzy do coraz szerszego 
kręgu pracowników i brak koordynacji informacji. Po 
wysondowaniu kilku osób w sposób podany powyżej 
dziennikarz dzwoni np. do rzecznika prasowego z już 
przygotowanym gruntem. Jednym z gorszych warian- 
tów to brak koordynacji informacji pomiędzy służbami 
prasowymi na różnym szczeblu zarządzania, np. pomię- 
dzy komendą wojewódzką, a komendą powiatową czy 
miejską, a już absolutnie niedopuszczalnym scenariu- 
szem jest rozgrywanie informacji pomiędzy komenda- 
mi w tym samym mieście, czyli KWP i KMP. 

Są tylko dwie metody przeciwdziałania: odmowa 
dyskusji na dany temat, bądź odniesienie się tylko do 
informacji nieprawdziwych i przesadzonych (= Pan chy- 
ba żartuje, prawda?) 

Inną z taktyk dziennikarzy jest barwnie nazwana 
przez autora książki 

Taktyka małego księcia. 

Celem dziennikarza jest uzyskanie zadawalającej 
odpowiedzi na postawione pytania, a także utrzyma- 
nie obranej drogi wywiadu, gdy rozmówca dąży do jej 
zmiany. 

Aluzja do osobowości Małego Księcia Sait- 
Exupery'ego — niestrudzenie stawiającego to samo py- 
tanie — opisuje konsekwencję dziennikarza w dążeniu 
do uzyskania odpowiedzi, na które rozmówca unika od- 
powiedzi. 

Np. — Jaki jest wynik finansowy firmy za zeszły rok? 

— Jest on zadawalający. 

— Nie odpowiedział pan na moje pytanie. 

— Inne firmy w podobnej sytuacji byłyby zadowolone. 
— Nasi czytelnicy chcą wiedzieć... 

Sposoby przeciwdziałania? Nie ma. Tak jak wtym 
przypadku i wszystkich wcześniej opisanych, najważniej- 
sze jest wyczucie, dobry smak, kompetencja, wzajemny 
szacunek i pozytywne podejście. 

podinsp. Tadeusz Kaczmarek 
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10 października na podradom- 
skim poligonie zakończyły się trzy- 
dniowe, wspólne ćwiczenia SAT 
z KWP zs. w Radomiu i pirotech- 
ników z Wydziału Realizacyjnego 
KSP. Funkcjonariusze doskonalili 
swoje umiejętności w symulowanej 
akcji odbicia zakładników z budyn- 
ku, przy użyciu materiałów wybu- 
chowych. 


Były to pierwsze, wspólne ćwi- 
czenia antyterrorystów z KWP zs. 
w Radomiu i pirotechników z KSP. 
Grupa szturmowa i pirotechnicz- 
na miały za zada- 
nie odbicie zakład- 
ników  zzajętego 
przez terrorystów 
budynku, wykorzy- 
stując wtym celu 
materiały wybucho- 
we. Działania pro- 
wadzono w warun- 
kach bardzo zbli- 
żonych do rzeczy- 
wistości. Grupy nie 
znały terenu, poło- 
żenia budynku i je- 
go pomieszczeń. 
W tym celu musia- 
ły przeprowadzić 
wcześniejsze rozpo- 
znanie i przygotować plan szturmu. 
Stopień trudności ćwiczeń podno- 
siło wykorzystanie przez szturmu- 
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Vakaiai 


KAKEKADAIEN 


Ćwiczenia AT i pirotechników 


jących materiałów wybuchowych. 
Zadanie udało się wykonać dzię- 
ki udziałowi w ćwiczeniach piro- 
techników z KSP. To kolejny przy- 
kład współpracy antyterrorystów 
z KWP zs. w Radomiu i KSP, któ- 
rzy wspierają się nie tylko w trak- 
cie ćwiczeń, ale i wspólnych realiza- 
cji. Stopień wykonania zadań pozy- 
tywnie ocenił nadzorujący ćwicze- 
nia I Zastępca 
Mazowieckiego 
Komendanta 
Wojewódzkie- 
go Policji pod- 
insp. Rafał Bat- 
kowski. 
Symulację 
akcji szturmo- 
wo-ratowniczej 
policjanci prze- 
prowadzili dzi- 
siaj na podra- 
domskim po- 
ligonie. Takie 
ćwiczenia funk- 
cjonariusze 
zgrup antyter- 
rorystycznych 
przeprowadza- 
ją cyklicznie. W czasie żmudnych 
treningów policjanci do perfekcji 
opanowują taktykę działań, sztu- 
ki walki wręcz, strzelanie, nurko- 
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wanie, skoki spadochronowe, ra- 
townictwo wysokościowe i ochro- 
nę osób. 

Antyterroryści bez- 
ustannie podnoszą swo- 
je kwalifikacje w ćwicze- 
niach i w treningach, po- 
nieważ od ich umiejętno- 
Ści i determinacji zależy 
czasem ludzkie życie. 
Wyznają zasadę, że „im 
więcej potu na ćwicze- 
niach, tym mniej krwi 
w boju”. Cwiczą w sytua- 
cjach tak ekstremalnych, 
że gdy przychodzi do 
prawdziwej interwencji 
są przygotowani na każ- 
dy rozwój wypadków. 

(im) 


Strzelecka rywalizacja 


14 października na strzelnicy w Piastowie 
odbyły się VIII Mistrzostwa w Strzelaniu Po- 
licjantów o Puchar Mazowieckiego Komen- 
danta Wojewódzkiego Policji, jak również 
VII Mistrzostwa w Strzelaniu Dziennikarzy. 
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Do zawodów przystąpiły drużyny z KMP 
i KPP garnizonu mazowieckiego oraz re- 
prezentanci wydziałów KWP zs. w Rado- 
miu. Każda policyjna drużyna składała się 
ztrzech funkcjonariuszy, którzy musieli 


szybko icelnie trafić do tarczy oddalonej 
o 20 metrów. Oprócz klasyfikacji druży- 
nowej prowadzona była także klasyfika- 
cja indywidualna, w której zwyciężył Kon- 
rad Król zSPPP Radom zdobywając 148 


punktów. W klasyfikacji indywidualnej ka- 
dry kierowniczej z wynikiem 138 punktów 
I miejsce zdobył kierownik Sekcji Antyter- 
rorystycznej KWP zs. w Radomiu. 
Organizatorem zawodów byli: Wydział 
Prewencji, Wydział Kadr i Szkolenia oraz 
Zespół ds. Doskonalenia Zawodowego 


KWP zs. w Radomiu. Podczas turnieju od- 
były się także VII Mistrzostwa w Strzela- 
niu Dziennikarzy o Puchar Mazowieckie- 
go Komendanta Wojewódzkiego Policji. W 
tym roku w szranki stanęło 16 dziennika- 


rzy zmazowieckich mediów. Drużynowo, 
drugi raz z rzędu najlepsi byli dziennika- 
rze z ostrołęckiego radia „OKO”. W klasy- 
fikacji indywidualnej natomiast bezapela- 
cyjnym zwycięzcą okazał się reprezentant 
Pułtuska, pan Zbigniew Tołłoczko z wyni- 
kiem 106 punktów. W przerwie zawodów 
swoje umiejętności zaprezentowali funk- 
cjonariusze z Sekcji Antyterrorystycznej. 
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W zawodach udział wzięli również Zoł- 
nierze z Ośrodków Szkolnictwa Lotniczego 
z Radomia i Dęblina oraz Radomski Pod- 
oddział Konny. 

(ab) 


Klasyfikacja indywidualna 
żołnierzy: 

I miejsce kpt. Piotr Mazur II OSL 

w Radomiu 

II miejsce chor. Krzysztof Morka 

II OSL w Radomiu 

III miejsce chor, sztab. Robert Basaj 
IOSL w Dęblinie 


Klasyfikacja drużynowa żołnierzy: 
I miejsce II Ośrodek Szkolnictwa 


Lotniczego w Radomiu 

II miejsce I Ośrodek Szkolnictwa 
Lotniczego w Dęblinie 

III miejsce Radomski Pododdział 
Konny 


Klasyfikacja Kadry Kierowniczej 
KWP 

I miejsce funkcjonariusz Sekcji 
Antyterrorystycznej 138 punktów 

II miejsce nadkom. Klemens Serzysko 
KPP Garwolin 1/28 punktów 

III miejsce podinsp. Karol Szwalbe 
KMP Radom /2/ punktów 


Klasyfikacja drużynowa 
policjantów: 

I miejsce SAT KWP zs. w Radomiu 
421 punktów 

II miejsce KMP Radom 

379 punktów 

III miejsce KPP Garwolin 

377 punktów 


Klasyfikacja indywidualna 
policjantów: 

I miejsce sierż. Konrad Król 
Samodzielny Pododdział Policji 

w Radomiu /48 punktów 

II miejsce funkcjonariusz SAT KWP 
zs. w Radomiu 

III miejsce funkcjonariusz Wydziału 
Kryminalnego KWP zs. w Radomiu 


Klasyfikacja indywidualna 


dziennikarzy: 
I miejsce Zbigniew Tołłoczko 


„Pułtuska Gazeta Powiatowa” 
106 punktów 

II miejsce Piotr Pszczółkowski 
„Tygodnik Extra Ciechanów” 
103 punkty 

III miejsce Szymon Wyrostek 
„Gazeta Mławska” 94 punkty 


Klasyfikacja drużynowa 


dziennikarzy: 
I miejsce Radio „OKO”, Ostrołęka 


178 punktów 

II miejsce „Pułtuska Gazeta 
Powiatowa” 133 punkty 

III miejsce „Jabłonka”, Grójec 
105 punktów 


[MUNDUR NA WIESZAKU 


O czym opowiadają przydrożne krzyże 


Stoją przy każdej polskiej drodze — świad- 
kowie tragedii, pamiątki po ludziach, którzy 
nigdy nie dojechali do celu... Niejeden my- 
Śli: - Nie moja sprawa, ma taki, czego chciał, 
mnie to nie dotyczy. 

A jednak, ile razy wciskasz gaz do dechy 
albo wsiadasz za kierownicę „tylko po jed- 
nym piwie” — już stajesz się potencjalnym bo- 
haterem kolejnej opowieści. 


Andrzej 

32 lata, niebieskie oczy, trochę zmęczona 
twarz. Ma do przejechania jeszcze 50 km. 
Do domu, gdzie czeka czteroletni syn Łu- 
kasz i żona Joanna, czwarty miesiąc ciąży. 
Właśnie wprowadzili się do nowego miesz- 
kania, Andrzej sporo zarobił w Londy- 
nie, trochę dołożyła rodzina. Pierwsze ich 
wspólne święta na swoim, potem znów trze- 
ba będzie wyjechać, Andrzej ma niezłą pra- 
cę, wytrzyma tam jeszcze dwa lata i zjedzie 
na stałe do kraju, może jakiś swój biznes za- 
łoży. Dobrze, że ma tę robotę, bo Asia może 
spokojnie zająć się dzieckiem, nie musi iść 
do pracy... Dzwoni komórka. 

— Gdzie jesteś, czekamy tu na ciebie, dłu- 
go jeszcze? — głos żony trochę gubi się, wi- 
docznie coś z zasięgiem. 

Andrzej naciska na pedał gazu, okoli- 
ca jest dość pusta, nigdzie nie widać poli- 
cji. Zaczyna popiskiwać sygnalizator, znak, 
że przekroczył 160/h. Samochód sunie pra- 
wie bezszelestnie, cicho szumi nagrzewni- 
ca. Szarpnięcie. Noga szuka hamulca, krew 
pulsuje w skroniach, serce w gardle. Jeszcze 
usłyszał jakiś huk i... ciemność. 

Policjanci mówili potem, że nie dostosował 
prędkości do warunków. Jezdnia była lekko 
oblodzona i kiedy wjechał w koleinę, nie zdo- 
łał już wyprowadzić auta. Samochód owinął 
się wokół drzewa, strażacy musieli ciąć kawa- 
łek po kawałku, żeby wydobyć ciało. 

Krzyż postawił ojciec Andrzeja, Joanna 
przyjeżdża tu z Łukaszem i Karoliną, żeby 
zapalić świeczki. Nie może płakać, bo już 
łez brakuje, zresztą nie chce straszyć dzie- 
ci. Mała ma zaledwie roczek. Joanna pa- 
mięta, jak zwinęła się z bólu izłapała za 
brzuch, kiedy przyszła ta wiadomość. I jak 
płakała, kiedy rodziła Karolinę — sierotę 
bez ojca. Karola jest do niego podobna, ma 
takie same śmiejące się oczy... On już nie 
usłyszał, jak uczyła się mówić: tata, nie wi- 
dział, jak stawiała pierwszy kroczek. Po co 
się wtedy tak spieszył?! Dlaczego ich zosta- 
wił! W Joannie żal miesza się z gniewem. 
Jak sobie sama poradzi? Nie ma pracy, do- 
chodów, dzieci małe, te angielskie pieniądze 
już się kończą. Mieszkanie trzeba będzie 
sprzedać, kupić mniejsze. Mówił, że poja- 
dą na wakacje na Ibizę... Nie będzie Ibizy, 
w ogóle żadnych wakacji nie będzie! Bo za 
co? Rodzice coraz starsi, ale pomagają jak 
mogą ze swoich biednych emerytur. Trzeba 
jakoś żyć. Jakoś. 


Dyrektor 
— Panie Janku, za godzinę mam spotka- 
nie w ministerstwie w sprawie tego zagra- 
nicznego kontraktu, pan da z siebie wszyst- 
ko! — dyrektor jak zwykle zabiegany wsiada 
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do służbowego auta na miejscu przy kierow- 
cy. Pan Janek nie lubi tego pośpiechu, bo 
już zapłacił kilka mandatów. — Kochany, a 
co, premie i tak dostaje pan większe niż te 
mandaty — śmieje się z jego obiekcji dyrek- 
tor i znów narzeka, że musi zapinać pasy. 

Zaraz za miastem Jan dociska do 180 
km/h. Zna tę trasę na pamięć. Kierowcą 
kolejnych dyrektorów jest od 20 lat, każ- 
demu zawsze bardzo się spieszyło i Jan 
czuje się przy nich jak rajdowiec. Cholera, 
ktoś mignął światłami, gdzieś stoi patrol 
z „suszarką”, trzeba zwolnić. 

— Panie Janku, nie grzeb się pan tak, mu- 
szę być na czas — dyrektor zerknął w luster- 
ko wsteczne, czy widać jeszcze radiowóz. 

Tego dziecka w ogóle nie zauważył. Po 
obu stronach drogi tylko las, skąd nagle na 
jezdni wzięła się ta mała?! Jan odruchowo 
skręcił kierownicę, hamowanie silnikiem, 
drzewa zatańczyły przed oczami. — Kur..., 
chłopie, uważaj! — usłyszał jeszcze krzyk dy- 
rektora i poczuł, że pakują się do rowu. Był 
przytomny, kiedy koziołkowali przyduszeni 
poduszkami. Był przytomny, kiedy zaroi- 
ło się od policji, strażaków, ludzi w białych 
fartuchach. Tylko się dziwił, że taki rwetes 
dookoła. Dyrektor leżał koło sosny i Jana 
bardzo niepokoiło, że nie ma prawego buta. 
No bo jak pójdzie do ministra bez buta? Po- 
wiedział to temu facetowi, który go o coś 
pytał, przedstawił się jako prokurator. Ten 
but trzeba znaleźć i założyć dyrektorowi na 
nogę, nie zabierajcie go stąd jeszcze! Po co 
ta czarna folia?! 

Ocknął się w szpitalu, szok powoli mijał. 
W pamięci wydarzenia wyświetlały się jak 
film. Dyrektorowa... krzyczała na niego. Ze 
jest mordercą, że zabił jej męża! Ze zapłaci 
jej za to, że zmarnował jej życie! Przecież 
nie chciał, ale dostał polecenie i musiał je- 
chać tak prędko. 

Wszystkie gazety rozpisywały się o tym 
wypadku, wszędzie pełno nekrologów dla 
dyrektora. Jan nie poszedł na pogrzeb, bał 
się, że żona szefa znów go będzie oskarżać. 
Po miesiącu wziął świeczki i pojechał pod 
tamtą sosnę. Ktoś ustawił metalowy krzyż, 
Jan zapalił pod nim znicze... 


Wiktor 

Ależ się zbiegło okazji! 40 urodziny i po- 
żegnanie w starej pracy, od nowego miesiąca 
przechodzi do innej firmy. Wreszcie ktoś go 
docenił: wyższe stanowisko, większa pensja. 
Marta w tym roku zdaje maturę, pójdzie na 
studia, przyda się kasa. Wyremontuje do- 
mek na wsi izrobi pomost nad jeziorem, 
w końcu jako czterdziestolatek z rysującym 
się brzuszkiem musi znaleźć spokojne hob- 
by. Szwagier dał mu w prezencie wędkę, bę- 
dzie łowił ryby. Jola, żona, śmieje się z tych 
planów, ale sama kupuje jakieś kolorowe pi- 
semka o ogrodnictwie, chce założyć ogró- 
dek... jak ona to nazywa? A, rustykalny! 
Mówi, że jak się całym rokiem nasprawdza 
tych klasówek, naślęczy nad zeszytami, to 
w wakacje chce cieszyć oczy kwiatkami na 
własnych grządkach. Oboje żyją na wyso- 
kich obrotach, więc kiedy nadarzyła się oka- 
zja kupienia tej chałupki na wsi, nawet się 


nie zastanawiali. 

— Ej, nie śpij! Twoje zdrowie, starusz- 
ku! I nie zapominaj o kumplach, jak już bę- 
dziesz ważniakiem w tej nowej pracy — ko- 
ledzy znów wznoszą toast. Wiktor jest ta- 
kim „okolicznościowym pijakiem”, nie trzę- 
sie się za alkoholem, ale teraz nie wypada 
odmówić. Fakt, to już trzeci kieliszek, ale 
ostatni, więcej pić nie będzie! 

Impreza pożegnalna powoli się kończy. 
Może wziąć taksówkę? 

— Wiktor, podrzucisz mnie do domu? — 
pyta Ludwik, przez 10 lat pracowali przy są- 
siednich biurkach. 

— No, ale piłem... 

— Nie wygłupiaj się, trzy kielonki, co to 
jest dla takiego chłopa jak ty! — Ludwik wy- 
bucha zaraźliwym śmiechem i razem idą na 
parking. Wiktor przezornie wkłada do ust 
gumę do żucia, żeby nie było czuć alkoho- 
lu. Faktycznie, nie ma co się tak bać, prze- 
cież nic mu nie jest. Kolega mieszka zaraz za 
miastem, potem kilka ulic i będzie w domu. 

Ludwik całą drogę opowiadał kawały 
i śmiał się do rozpuku, jego nastrój udzielił 
się Wiktorowi. Ta kobitka, która jechała na 
rowerze, też ich rozśmieszyła, bo wiatr roz- 
wiewał jej spódnicę i wyglądała jak balon. 
Wiktor zdążył powiedzieć, że pewnie jego 
żona też będzie tak wyglądała, jak będą po- 
mieszkiwać na wsi... 

To wcale nie było jakieś mocne uderze- 
nie. Zahaczył ją prawym bokiem, w słońcu 
ostro błysnęły szprychy kół, rower podsko- 
czył i upadł przy środku jezdni. Kobieta le- 
żała skulona na poboczu, zobaczył ją w lu- 
sterku. Przejechał jeszcze kilkanaście me- 
trów, zanim dotarło do niego, co się stało. 
Zatrzymał auto, ale nie miał siły wysiąść. 

Skąd nagle wzięło się tyle ludzi? Przez 
tłum gapiów przedarli się najpierw policjan- 
ci, potem lekarz i sanitariusz, syrena karetki 
wyła jak oszalała. Kazali mu dmuchać w ba- 
lonik. — Półtora promila — gliniarz szybko 
przeliczył wynik z alkomatu. Czego tak się 
wydziera tamten facet? Boże, to mąż tej, co 
spadła z roweru... Wcale nie jest gruba jak 
balon, leży na tej jezdni jak zmięty gałga- 
nek... To czerwone... Krew?! Jezu!!!! Za- 
biłem ją!!! 

Minęło już kilka lat. Nic nie jest takie jak 
dawniej. Nie ma nawet domku na wsi, sprze- 
dali. Płaci rentę dzieciom tamtej kobiety. 
Jego Marta kończy już studia, sama na nie 
musiała zapracować. Czasem, o zmierzchu, 
tak żeby nikt nie widział, Wiktor podjeżdża 
pod tamto miejsce. Przy krzyżu zapala bia- 
ły znicz... 

>k kk >k kk kk > 2h >k zk 

To są zmyślone postaci i wydarzenia. 
Prawdziwe są przydrożne krzyże i ludzkie 
tragedie, jakie się z nimi wiążą. Zanim moc- 
niej naciśniesz na pedał gazu, nim wsią- 
dziesz pijany do auta — zrób rachunek: co 
możesz stracić, jak wielką krzywdę śmierć 
twoja lub osoby, którą zabijesz, wyrządzi ro- 
dzinie, bliskim. Czy warto życiowe szanse 
i marzenia zamienić na przydrożny krzyż? 
Ci, którzy zginęli na drogach, myśleli jak Ty 
teraz: mnie się to nie przytrafi... 

Anna Lewandowska 


PROFESJONALIŚCI 


Pal zagościł w powiecie sokołowskim 


PaT, czyli program „Profilaktyka a Te- 
atr” Komendy Głównej Policji, na dobre 
zagościł w Sokołowskim Ośrodku Kultu- 
ry. Przez trzy dni spektakl obejrzało ponad 
1400 widzów - głównie młodzież ze szkół 
gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych po- 
wiatu sokołowskiego. 

Na sokołowską premierę spektaklu edu- 
kacyjno-profilaktycznego „Blackout” przy- 
było zacne grono zaproszonych gości. Naj- 
liczniejszą grupę stanowili dyrektorzy i pe- 
dagodzy szkół z naszego powiatu. Byli rów- 
nież przedstawiciele samorządów z całego 
sokołowskiego powiatu. Nie zabrakło rów- 
nież przedstawicieli duchowieństwa, oświa- 


ty i tych, którym los młodzieży leży na sercu. 
Specjalnie do Sokołowa Podlaskiego, na 
tą uroczystość przybył podinsp. Tomasz 
Cybulski naczelnik wydziału prewencji 
komendy wojewódzkiej Policji z siedzibą 
w Radomiu. Wielką niespodzianką było 
przybycie honorowego gościa - pani Gra- 
żyny Małkowskiej, która przelała na papier 
historię Bartka, Młodego iich rodziców. 
To na podstawie jej tekstu insp. Grzegorz 
Jach wyreżyserował oglądany przez mło- 
dzież powiatu sokołowskiego spektakl. 


Program PaT, w sali widowiskowej po- 
prowadził jego twórca ireżyser spekta- 
klu „Blackout” insp. Grzegorz Jach z Ko- 
mendy Głównej Policji, który przedstawił 
wszystkim założenia programu „Profilak- 
tyka a Teatr” oraz przybliżył, czym 
jest Przystanek Pal. Wszyscy mogli 
obejrzeć kilkuminutowy film z Przy- 
stanku PaT, który w tym roku odbył 
się w Płocku. 

Po przybliżeniu zebranym założeń 
i celów programu PaT oraz Przystan- 
ku PaT, insp. Grzegorz Jach rozpo- 
czął dyskusję z zebraną na sali mło- 
dzieżą, dotyczącą problemu narko- 
manii oraz odpowiedzial- 
ności karnej w przypadku 
złamania prawa - wtym 
przypadku ustawy o prze- 
ciwdziałaniu narkoma- 
nii. W bardzo obrazowy sposób, 
przytoczone zostały scenki po- 
kazujące, jak jest łatwo złamać 
prawo. 

Po dyskusji z młodzieżą przy- 
szedł czas na prezentację mło- 
dych aktorów. Na scenie pojawi- 
ła się młodzież z Gimnazjum Sa- 
lezjańskiego, I Liceum Ogólno- 
kształcącego im. Marii Skłodow- 
skiej - Curie, Salezjańskiego Liceum Ogól- 
nokształcącego im. Henryka Sienkiewicza, 
Publicznego Gimnazjum nr 1 im. Pawła 
Kamińskiego, Publicznego Gimnazjum nr 
2, Zespołu Szkół nr 1 oraz Szkoły Podsta- 
wowej nr 4 im. gen. ks. Stanisława Brzóski. 
W spektaklu w role rodziców wcielili się 
mieszkańcy naszego miasta - Anna Hila- 
ruk i Artur Skłodowski. 

Spektakl został przyjęty gromkimi bra- 
wami. Emocje, jakie wzbudził, dało się sły- 
szeć w rozmowach widzów po wyjściu z sa- 


Policyjne 4x4 


Jednym z wielu zadań policjantów peł- 
niących służbę na drogach jest czuwa- 
nie nad bezpieczeństwem oraz udzielanie 
wszechstronnej pomocy użytkownikom 
tych dróg. Od niedawna jednostki Poli- 


cji garnizonu mazowieckiego dysponują 
pojazdami terenowymi z zamontowany- 
mi wyciągarkami elektrycznymi. Obsłu- 
ga tych pojazdów wymaga od kierującego 


dużych umiejętności w kierowaniu, a tak- 
że w obsłudze wyciągarek, która jest bar- 
dzo uniwersalnym urządzeniem. W eks- 
tremalnych warunkach drogowych spraw- 
dzają się znakomicie, a niekiedy są wręcz 
niezbędne do udzielenia szybkiej pomocy 
i zapewnienia porządku na drodze. 

23 października na torze Koniówka 
w Radomiu policjanci z całego Mazowsza 
w ekstremalnych warunkach drogowych 
doskonalili technikę jazdy pojazdami te- 


li widowiskowej. Po premierze odbyło się 
spotkanie zaproszonych gości oraz głów- 
nych bohaterów tego dnia - młodzieży z so- 
kołowskich szkół. 

Zarówno burmistrz, jak istarosta po- 


dziękowali artystom za ogromny trud, jaki 
włożyli w przygotowanie spektaklu. Każdy 
z nich otrzymał upominek od władz samo- 
rządowych. 

Za zaangażowanie w realizowany pro- 
gram PaT, insp.Grzegorz Jach uhonoro- 
wał medalami BLACKOUT, współorga- 
nizatorów sokołowskiej premiery. Wśród 
odznaczonych znaleźli się starosta soko- 
łowski Antoni Czarnocki, burmistrz mia- 
sta Bogusław Karakula, komendant po- 
wiatowy Policji insp. Wiesław Rogulski, 
Pani Maria Koc dyrektor Sokołowskiego 
Ośrodka Kultury, Pani Ewa Murawska - 
pełnomocnik Starosty ds. Przeciwdziała- 
nia Narkomanii, Pani Anna Pogorzelska 
z sokołowskiego Ośrodka Rozwiązywania 
Problemów Alkoholowych, Maciej Toma- 
szewski - fotograf oraz oficer prasowy ko- 
mendy powiatowej Policji asp.szt. Sławo- 
mir Tomaszewski. 


(opr. ab) 


renowymi z napędem na cztery koła, jak 
również obsługę zamontowanych na nich 
wyciągarek elektrycznych. Cześć prak- 
tyczna poprzedzona została zajęciami 
teoretycznymi. Szkolenie przeprowadzi- 
li instruktorzy z klubu Miłośników Sa- 
mochodów Terenowych 4x4 Radom, wy- 
kładowcy z radomskiej Politechniki oraz 
przedstawiciele dealerów samochodów 
terenowych wykorzystywanych przez ma- 
zowiecką Policję. 

(ab) 
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MUNDUR NA WIESZAKU 


..100 mimilat temu... 


Kwiaty 
Ii dinozaury 


Obecnie rośliny kwiatowe, czyli okry- 
tozalążkowe, dominują prawie we wszyst- 
kich ekosystemach na Ziemi. Od palm 
i kaktusów po brzozy i dęby, od wrzoso- 
wisk po trawiaste prerie. Lecz ten typ ro- 
ślin rozpoczął opanowywanie świata do- 
piero 100 mln lat temu. 

Za rośliny uznajemy organizmy po- 
trafiące syntetyzować niezbędne do ży- 
cia związki chemiczne z wykorzystaniem 
energii słonecznej. Za ten proces odpo- 
wiadają chloroplasty. Są to organele ko- 
mórkowe mające pewne własności sinic 
(czyli cyjanobakterii wytwarzających tlen 
z wykorzystaniem światła słonecznego). 
Ekspansja nowego rodzaju komórek, wy- 
korzystujących energię słoneczną, a po- 
wstałych z połączenia z sinicami, rozpo- 
częła się około 2 mld lat temu. Ale życie 
kwitło wówczas tylko w zbiornikach wod- 
nych, początkowo w morzach i oceanach. 
Roślinność nad brzegami rzek i mokradeł 
zaczęła pojawiać się dopiero około 400 
mln lat temu - w dewonie - po tym jak za- 
wartość tlenu w atmosferze zwiększyła się 
na tyle, że mogła powstać warstwa ozono- 
wa, chroniąca przed zabójczym promie- 
niowaniem ultrafioletowym. Gdy rośliny 
opanowały płycizny ibrzegi zbiorników 
wodnych, nastąpiła ekspansja lądowa. Po 
około 50 mln lat (w karbonie) pojawiły się 
już lasy podzwrotnikowe, z drzewami się- 
gającymi 30 metrów. W tym nowym środo- 
wisku dogodne warunki do rozwoju znala- 
zły owady, pająki, mięczaki i wkrótce pła- 
zy. Lecz ogromne drzewa nie mogły prze- 
trwać z dala od wody, ponieważ paprotni- 
ki - a te wówczas dominowały - rozmna- 
żają się za pomocą zarodników, ginących 
bez wody. Dlatego roślinność nie występo- 
wała w głębi lądów, które pozostawały ja- 
łową, skalistą pustynią. Dopiero pojawie- 
nie się roślin nagozalążkowych - wytwa- 
rzających nasiona - pozwoliło na wdarcie 
się w głąb lądów. W odróżnieniu od za- 
rodników nasiona mogą przetrwać bardzo 
długo, oczekując na deszcz. Gdy deszcz 
wreszcie spadnie, wtedy nasiona kiełkują. 
Kolejną innowacją była możliwość zapyla- 
nia przez wiatr, bez pomocy wody. Dzisiej- 
szymi przedstawicielami tego typu drzew 
są cedry, miłorzęby i szpilkowe. 

Około 225 mln lat temu pojawiły się 
pierwsze dinozaury, a jednym z pierw- 
szych wśród roślinożerców był heterodon- 
tozaur. Mierzył 80 cm długości i40 cm 
wysokości. Te małe zwierzęta mogły się 
żywić tylko mchami i paprociami rosną- 
cymi nisko nad ziemią. Lecz wysoko nad 
nimi pozostawało ogromne żerowisko dla 
zwierząt - liście drzew. Kolejni roślinożer- 
cy byli więc coraz więksi, próbując dorów- 
nać potężnym drzewom iw ciągu 50 mln 
lat dinozaury stały się największymi zwie- 
rzętami na Ziemi. Najbardziej z nich zna- 
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ne są diplodoki, apatozaury, kamarazaury 
i 70-tonowe brachiozaury. Duże rozmiary 
mają swoje zalety: olbrzyma bardzo trudno 
zaatakować, a dodatkowo wielki roślino- 
żerca miał dłuższy przewód pokarmowy, 
który mógł strawić każdy pokarm. Więk- 
szość specjalistów uważa, że zauropody 
fermentowały pokarm — ich zęby nie nada- 
wały się do rozcierania pokarmu, tylko do 
„wyczesywania” liści. Różnie ocenia się ob- 
jętość trzewi dorosłego osobnika, prawdo- 
podobnie w żołądku mieściło się pół tony 
roślinności. Zawartość ta była mieszana 
i rozcierana na papkę za pomocą gastroli- 
tów, czyli specjalnie połykanych kamyków 
(podobnie czynią to obecnie niektóre pta- 
ki). Wielka maszyneria trawienna po- 
zwalała zauropodowi na objadanie oto- 
czenia, bez zbytniej straty energii na po- 
szukiwanie odpowiedniego pokarmu. W 
okresie jurajskim zauropody wypracowały 
technikę masowego żerowania na niespo- 
tykaną wcześniej skalę. Stada opanowywa- 
ły jakąś okolicę, tratując grunt i pustosząc 
roślinność, ogołacając teren metodycznie 
kilometr za kilometrem. 

Te zniszczenia pozostawiały po sobie 
idealne warunki do rekolonizacji przez 
szybciej rozwijające się rośliny... No właś- 
nie, jakie? Otóż w kredzie zaczęły roz- 
powszechniać się okrytozalążkowe rośli- 
ny kwiatowe, które szybko się rozmna- 
żają, szybko rosną iszybko się odradza- 
ją. Okrytozalążkowe wykształcały się już 
wcześniej, w okresie permu i triasu (290 
— 210 mln), w trudnych, wysokogórskich 


rejonach strefy tropikalnej, lecz czekały 
na swój moment, który nadszedł dopiero 
w kredzie, ok. 100 mln lat temu. Nauko- 
wa definicja roślin okrytozalążkowych od- 
wołuje się do tego, że ich organy rozrod- 
cze są okryte warstwami specjalnej tkan- 
ki chroniącej przed wysychaniem, zjedze- 
niem przez owady lub zakażeniem grzy- 
bicznym. Lecz jest pewien problem. Pyłek 
może zapłodnić taką roślinę, tylko kiedy 
wyląduje dokładnie na właściwym miejscu 
iwypuści w głąb słupka długą łagiewkę, 
którą może do zalążni dotrzeć męska ko- 
mórka rozrodcza. Z pomocą przyszły owa- 
dy, które żywiąc się pyłkiem przy okazji 
przenosiły jego część z rośliny na roślinę. 
Powstające później nasienie wyposażone 
jest w zapas substancji odżywczych i może 
szybko wykiełkować w roślinę potomną. 
Okrytozalążkowe potrafiły szybciej ko- 
lonizować ogołocone tereny. Ich nasiona 
szybciej kiełkowały, a ponadto ich pędy ła- 
twiej regenerowały uszkodzenia. 

Okryte zalążki wymagały precyzyjne- 
go dostarczenia pyłku na znamię słupka 
iz biegiem czasu rośliny coraz bardziej 
zacieśniały więź z owadami By je wabić 
rośliny wytworzyły kwiaty, których płat- 
ki powstały z otaczających zalążnie liści. 
By przywabić owady kwiaty zaczęły wy- 


twarzać też nektar i wkrótce owady stały 
się regularnymi bywalcami takich jadło- 
dajni. W miarę jak kwiaty przybierały co- 
raz jaskrawsze barwy irozsiewały zapa- 
chy, owady coraz bardziej specjalizowały 
się w odżywianiu nektarem i obecnie nie- 
które w ogóle bez kwiatów nie mogą eg- 
zystować. Ten proces - zwany koewolucją 
- przyniósł korzyści obu stronom. Współ- 
praca zowadami jest korzystna dla ro- 
ślin okrytozalążkowych, gdyż pomagają 
one w zapylaniu, w zamian czerpiąc tyl- 
ko nektar. Więcej, wraz ze wzrostem licz- 
by gatunków roślin okrytozalążkowych 
rozwinęła się również duża liczba gatun- 
ków owadów. Na sukces okrytozalążko- 
wych złożyło się jeszcze kilka innych oko- 
liczności. Sednem przewagi roślin kwiato- 
wych jest bardzo ekonomiczne wytwarza- 
nie nasion, które są optymalnie chronione 
w owocni, gdzie jest odpowiednia wilgoć, 
ochrona przed skokami temperatury i pa- 
sożytami oraz materiał odżywczy czekają- 
cy na moment kiełkowania. Z drugiej stro- 
ny kształt nasion okrytych owocem otwie- 
ra nowe możliwości transportu i zasiewa- 
nia. Występują owoce pływające, szybują- 
ce, wczepiające się w sierść, zjadane przez 
ptaki lub ssaki, itp. Nic więc dziwnego, że 
wobec tylu sprzyjających okoliczności ro- 
śliny kwiatowe odniosły ogromny sukces. 

Mniejsze straty przy rozsiewaniu po- 
zwoliły na ograniczenie wielkości, ponie- 
waż wysianie tej samej liczby nasion nie 
wymagało już wytwarzania tak wiel- 
kiej biomasy, jak w przypadku roślin na- 
gozalążkowych. Rośliny kwiatowe były 
mniejsze niż te pierwotne - nagozalążko- 
we, stąd zbieranie przez dinozaury tej sa- 
mej ilości pokarmu ze znacznie większego 
obszaru wymagało już nie lada wysiłku. 
Na odartej z roślinności ziemi najszybciej 
odradzały się itym samym dominowały 
małe rośliny kwiatowe, np. krzewy. Z bie- 
giem lat właśnie one wypierały rośliny na- 
gozalążkowe coraz dalej od równika. Te 
nagłe (w skali geologicznej) zmiany świa- 
ta flory odegrały wielką rolę w ewolucji di- 
nozaurów. Powoli wymierały wielkie juraj- 
skie giganty, ginąc całkowicie ok. 130 mln 
lat temu, pokonane przez własną żarłocz- 
ność. W połowie okresu kredowego (140 - 
65 mln) pojawili się ich następcy, lecz już 
znacznie mniejsi - dinozaury kaczodziobe 
(np. edmontozaur). 

Lecz to nie koniec dinozaurzych kłopo- 
tów. Następnym etapem ewolucyjnym było 
wytwarzanie przez okrytozalążkowe owo- 
ców, które stanowiły smakowitą nagrodę 
dla tych zwierząt, które roznosiły nasiona 
(np. ssaków i ptaków). Jak do tej pory nie 
odnaleziono skamieniałości roślin, któ- 
rych owocami mogłyby odżywiać się di- 
nozaury. Tak więc dinozaury powoli traci- 
ły oparcie w ówczesnym ekosystemie. Pod 
koniec kredy liczba gatunków dinozau- 
rów zaczęła spadać. Los dinozaurów przy- 
pieczętowała katastrofa kosmiczna sprzed 
65 mln lat, gdy spadł meteoryt o średnicy 
ponad 10 km. Z roślinami kwiatowymi 
współpracowały ptaki i ssaki, i to im dane 
było przetrwać kataklizm, również dzięki 
diecie, na którą składały się owoce. 

Tadeusz Kaczmarek 


„Zabłyśnij na drodze” 


Mazowiecka Policja wspólnie z władzami 
miasta Radomia i Stowarzyszeniem Rowero- 
wym „Zielony szlak” od października do kwiet- 
nia przyszłego roku realizować będzie kampa- 
nię „Zabłyśnij na drodze”. Jej celem jest po- 
prawa bezpieczeństwa pieszych i rowerzystów. 
Inauguracja akcji odbyła się 7 października 
przed Urzędem Miejskim. 

Niechronieni uczestnicy ruchu drogowe- 
go stanowią blisko 50 % ofiar śmiertelnych 
wypadków drogowych, do jakich corocznie 
dochodzi na drogach objętych działaniem 
mazowieckiej Policji. Wcześnie zapadający 
zmierzch powoduje, że piesi, jak i rowerzyści 
poruszając się po drodze, często w ciemnych 
ubraniach wierzchnich, stają się dla kierują- 
cych niewidoczni. Zapewnienie im bezpie- 
czeństwa jest zatem priorytetem działań Po- 
licji. 

Dlatego od października do kwietnia roku 
2009 mazowiecka Policja wspólnie z władza- 
mi miasta Radomia i Stowarzyszeniem Ro- 


werowym „Zielony szlak” realizować będą 
zakrojoną na szeroką skalę kampanię „Za- 
błyśnij na drodze”. Celem tych działań jest 
poprawa bezpieczeństwa pieszych i rowerzy- 
stów przemieszczających się po radomskich 
drogach. 

Inauguracja akcji miała miejsce przed 
Urzędem Miejskim w Radomiu i cieszyła się 
dużym zainteresowaniem. W rajdzie ulica- 
mi Radomia wzięli udział zastępcy mazowie- 
ckiego komendanta wojewódzkiego Policji 
podinsp. Rafał Batkowski i mł. insp. Marek 
Kacprzak, władze Radomia na czele z prezy- 
dentem Andrzejem Kosztowniakiem, nato- 
miast peleton poprowadził znany kolarz szo- 
sowy Cezary Zamana. 

Podczas hepeningu policjanci znakowali 
rowery, przyklejali naklejki odblaskowe i mo- 
cowali oświetlenie do rowerów. Natomiast 
organizatorzy kampanii rozdawali kamizelki 
odblaskowe. 


(opr. rs) 


Samoobrona w „Strefie G2” 


20 października w jednym z radomskich 
klubów dyskotekowych ruszyła kolejna, X 
już edycja kursu samoobrony dla pań. W 
dotychczasowych dziewięciu edycjach kur- 
su zorganizowanych przez Wydział Pre- 
wencji Mazowieckiej Komendy Wojewódz- 


kiej Policji przy współpracy stowarzyszenia 
Krav-Maga, przeszkolonych zostało już bli- 
sko 450 pań. 

Szczególnie narażoną grupą na napady 
są kobiety, które w społeczeństwie postrze- 
gane są jako „słaba płeć”, co za tym idzie 
są pozornie łatwym obiektem ataku. W tej 
chwili stereotyp „słabej kobiety” zmienił 
się. Niejeden napastnik już się o tym boleś- 
nie przekonał i na pewno drugi raz nie zde- 
cyduje się zaatakować pozornie bezbronnej 
kobiety. Głównym celem kursu, jest uświa- 
domienie paniom potencjalnych zagrożeń 
i sposobów ich zwalczania. 

Podczas inauguracji kursu dla pań, któ- 
re chciały sprawdzić swoje umiejętności 


w starciu z napastnikiem zostały przygo- 
towane scenki sytuacyjne dotyczące zagro- 
żeń czyhających na kobiety w tego rodzaju 
lokalach m.in. niekulturalne zaczepki, pró- 
ba gwałtu itp. Zadaniem pań było przejść 
wyznaczoną przez organizatorów drogą, 
zachowując się adekwatnie do panującej 
atmosfery. W przypadku zagrożenia mogły 
stosować wszystkie możliwe środki obrony, 
aby wyjść z opresji. Osoby atakujące mia- 
ły za zadanie wprowadzić taki nastrój, aby 
uczestniczka była zestresowana i nie była 


pewna tego, co ją czeka na wytyczonym od- 
cinku. „Napastnicy” przy zachowaniu za- 
sad bezpieczeństwa stosowali wszelkiego 
rodzaju fortele i chwyty, aby droga, którą 
miała do przejścia kursantka nie była ła- 
twa. 

Kurs adresowany jest do wszystkich ko- 
biet bez względu na wiek, wykształcenie 
czy wykonywany zawód, bowiem każda 
z nich może stać się potencjalną ofiarą. 


(ab) 
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IMMUNDUR NA WIESZAKU 


STEM 


SENNOŚĆ 


„Senność” to opowieść o ludziach, 
którym życie zaczęło przeciekać przez 
palce, którzy zapadli w rodzaj emocjo- 
nalnego letargu ichoć żyją, nie żyją 
naprawdę. Znakomity młody pisarz 
dokonał niewłaściwego wyboru życio- 
wej drogi brnąc w emocjonalną pu- 
łapkę, z której nie umie znaleźć wyj- 
Ścia. Utalentowana aktorka cierpią- 
ca na narkolepsję zamknięta w swym 
luksusowym domu podejrzewa męża 
o zdradę. Wreszcie początkujący le- 
karz nie potrafi wydobyć się spod 
opiekuńczych skrzydeł rodziców i za- 
cząć żyć na własny rachunek. Zbieg 
okoliczności sprawia, że drogi tych 
wszystkich ludzi przecinają się. 


Każdy pod wpływem impulsu budzi 
się na nowo do życia, podejmuje kolej- 
ną próbę pójścia własną drogą, na któ- 
rej znów może zdarzyć się miłość, nie- 
nawiść, zdrada, śmierć... wszystko. 


20 września 2008, na 33 Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w Gdy- 
ni film ten zdobył Złotego Klakiera, 
czyli Nagrodę Publiczności i był jed- 
nym z dwóch obrazów, które otrzy- 
mały owacje na stojąco. Pierwszy film 
Magdaleny Piekorz, „Pręgi” również 
zdobył Złotego Klakiera, a także na- 
grodę główną, czyli Złote Lwy na 
FPPF w 2004 roku. 


Film „Senność” zrealizowany zo- 
stał na podstawie scenariusza Woj- 
ciecha Kuczoka. Główne role zagra- 
li: Małgorzata Kożuchowska, Michał 
Zebrowski, Krzysztof Zawadzki, Jo- 
anna Pierzak, Rafał Maćkowiak, Bar- 
tosz Obuchowicz. 


Reżyseria: Magdalena Piekorz 
Dystrybucja Vision 
opr. ab 
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